     Naszyjnik ciotki Rose

     Porucznik Dygot nie mógł uwierzyć w to, co słyszy od ponad 70-letniej kobiety ubranej dość wytwornie jak na centrum Polesia i gorące tego lipca lato.

    - Chce pani powiedzieć - mówił powoli, starannie dobierając słowa - że zaginął pani rottweiler w obroży, do której przymocowała pani diamentowy naszyjnik o wartości 300 tysięcy przedwojennych złotych polskich, należący do pani ciotki Rose Bloom, zmarłej w 1923 roku, który to odziedziczyła pani po swoim ojcu, a jej bracie?

    - Śledź - staruszka kategorycznie pokiwała głową.

     Dygot się obruszył.

    - Co śledź?- Nie nawykł do przyjmowania komend od wariatek. 

    - Pies wabi się Śledź – rzuciła z wyraźnym politowaniem dla jego tępoty. - Wyjątkowo wredne bydlę. Nienawidzi obcych i daje się głaskać tylko mnie. Przez lata był idealnym strażnikiem naszyjnika, aż do dziś, gdy ot tak zniknął podczas spaceru w parku którego imię nosi. Musicie znaleźć psa!

